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f2 0  m lljflitO w  i i .  
n ie d o b o r u  

w  c ią g u  B m ie s ię c y
W e d łu g  obliczeń bodźetcw ycn  

ca bieżą*, j  1 0L budżetowy, t  j . ud 
1-jro kw ietnia do l -g o  stycznia  
r. o- ie ficy t w yniósł około 120 mi 
1 jonów  zł N ależy zaznaczyć, i s  w 
c.l.wfu » t a r j i e » v  m iesiąca rdcu  
ubiegłeś* M inisterstw o Skarbu  
k ń o to w a lo  ju i  znaczną poprawę, 
ktćr w ykazała się nadwyżka d o . 
chodów nad w ydatkam i, wynoszą  
cą Zltn.noo z l

S e n a t r o z p o c z y n a  p ra c e
Na dzleJ 12 b. m wyznaczone .o 

stały pos>*dzenia komiayj: prs. 
wi Iczej 1 sp^aw aa*vąaLcan/ok
Senatu,

D a i ł ł y  w z r o s t  b e zro b o c ia
PodlWf danych państwowych 

urzędów pośrednictwa pracy. t.v 
god iiowe sprawozdanie z rynku 
pracy wykazuje ta 5Ląo styczniu 
289-057 bezroboczyoh W itotamku 
do poprzedniego tygodnia liczba 
bezroboczych zwiększyła się o 
e434

W a lk a  
z  „ p o c z t ą  p r y w u in ą ”

Ministerstwo Pw - t  i Telegra. 
f<Sw podjęło ótiorgi^aną akcję w 
-kierunku zwalczania pokątnege 
przewozu listów* co wyr«ąd:-.a d a . 
te straty MLniateratwu. Stw ior. 
d soc3 zostaio, ie rozmaite osoby 
Prywatne trudnią alę atale prze. 
wozrn listów, s nialysit n:lu*ie- 
mes- W  bieżącym tyrodnita u js . 
■wuiono dwa wypadki bezprawie 
go przewożenia iiatów w Lucku 
j Kowlu. Aresztowane zostały 
dw:e osoby, u Których znaleziono 
t> doeąs prwojmKk. roclągieu we 
ki z listami. Wintu r  ■  .ja  ..pry. 
-nratnej poczty1* grozi kara do 
dwóch łut więzienia i 3.000 zł. grzy 
wTiy.
1 5  b . m . b ę d z ie  w ia d o m o  

ile  |e sv w  P o ls c e  
lu d n o ś c i

Zgodnie z instrukcją Minister. 
at\ Spraw Wowuętrznych- ju i  
nadeszły telegraficzne zaw iaot.  
mienia o wynikach spisu od wlmlz 
apit iwych Ż8J powiatów, oraz 
S5—cLjii miast wydzielonych. Więk  
szość riadz spisowych n&doslalu 
wyniki wczoraj.

Najogólniejsze wyniki spisu, 
mianowicie ogo\n& liczba ludno-

raw 
m-

ż m i i  loirztiaiym
we wstrzasojacej Kslastrcfle o niemieckie] kopalni ni dtrnpsioka

Na niemieckim Górnym Ślą­
sku wpobliżu Bytomia w kopal 
ni „Karten -  Zentrum“ zdarzyła 
się

wstrząsająca katastrofa.
Oto onogdaj późnym wieczorem 
w kopalni zaczęły się usuwać 
waistwy ziemi,

zasypując szyb.
Wgłębi kopalni znajdowało się 
w owej chwili 15 górników, któ­
rych wielkie warstwy ziemi 

odcięły od świata. 
Natychmiast podjęto akcję rato

wniczą. Zdołano dotrzeć do Je* 
dncgo zaledwie górnika, kiedy 
usuwanie się dalszych warstw 
ziemi
zagroziło zasypaniem ekspedy­

cji ruiunkowej.
Akcję więc ratunkową przer­

wano. Podjęto Ją wczoraj pono­
wnie z wielkim irirdcm, gdyż 
złomy skalne nadal się usuwają, 

14 zasypanych górników 
nadal przebywa pud ziemią. Każ 
da godzina odbiera coraz bar­
dziej nadzieje znalezienia nie-

szczęśliwych ofiar katastrofy 
przy życiu, które przebywają 
od kilkunast ugodzin pod zie­
mią.

Na wieść, o katastrofie na te 
ren kopalni

zbUgiy de tłumny, 
przeważni* kob.eu Rodziny za­
sypanych ul* odchodzą od miej 
i»c* katastrofy.

wiród m ocnow  
błagając o  przyśpieszenie akcji 
ratunkowej, która jest bezna­
dziejni

Wrzenie w  Indiach rośnie
W szeregu miejscowości efo^ło do krwawycti stffć z policją

LONDYN, (ATE). —  Areszto 
wanie Gandhiego i szeregu wy- 
oitnych przywódców ruci.u wol 
nościowego potęguje coraz bar­
dziej wzburzenie wśród H ódu- 
sów. W  ciągu dnia wczorajsze­
go aoszło w wielu m iejscowo-'

ściaeh Indyj do poważnych roz­
ruchów. W  Cawnpur udbyły si* 
wielkie manifestacje. Policja roz 
pędziła tłum. Ogłoszono star. w y 
jątkowy. W  New Delhi, podczas 
rozwiązywania wiecu doszło do 
większych starć, podczas któ­

rych 3b osób zostało rannych. 
W  KMkucie udały miejsce roz­
ruchy. KiiKanaścR osób odnio­
sło rany. 5C organizacyj lokal­
nych zostało uznanych zs nieie 
galne i rozwiązane.

ici w wiadome będą P>
Jopodobnie jo t  około 15-go b.

Staszliwy mord 
w Wilczym Borze
W  gęstwinie leśnej powiatu 

tnałoslawickiego tak zwanym 
„W ilczym  Borze“  popełniono 
straszliwe morderstwo ifa oby­
wałem ziemskim Piotrze Tyrec 
kim. Sprawa ma podobno pod­
kład miłosny. Sensacyjne szcze 
góły  — w numerze jutrzej­
szym.

nzy wyroki źmicrd
ŚWIĘCIANY (PAT). —  W da*.

wczorajszym przed łsoom U r ą l t p
roepatr>H u*c sprawę ^»schi|a 
stiinow i, lat 19. Ałp‘ 1*  totoikęwa^ 
lat 19 i Ni«oma Sałakizki, k t  17, o ’.  
skarconych 9 aamordowanie W dniu 
TT* listopada nj» r, we wsi Apid*Ł.y< 
Krystyny T«r«nt,*wóway rdar* 
•twa dokonano w niezwykła bCltjal- 
•ki spoiób. Ofiara t iroc* , dobito po 
3,godz:nnem znęcania U( Sąd skaza) 
wszystkich Irzeeh oskarżonych na ka 
rc śn-ierci przez powieazanie.

 :o :----

g i e ł d a
Dolar — 8.90, rubel zloty — 5.04 

1 pół Tendencja dla pożyczek pań 
etwowyob i listów zastawnych 
przeważnie słabsza. Obroty akcja 
ml b. małe

15 osób uległo zatruciu na weselu
po obfitym poczęstunku samogófiką

WILNO, (PAT). —  W e wsi | przyjęcia weselnego u Jana Gu-i z* śmierci*,. tW ę  1 jego żonę 
Alince, gm. koziowskiej podcza. L a , 15 osób uległo zatruciu sa-1 aresztowano

'm ogonką. Kilka z nich w alczy !

Tragcznywyścigpo zamarzniętym jedorze
Pod lodem znalazła śmierć para n&rree&onyclt

WILNO (PAT). —  Ubiegłej 
niedzieli na jeziorze Krańce, 
gm. Zalewskiej, w ydarzył się 
tragiczny wypadek, który po- 
c ągnął za sobą of ary w lu­
dziach. Przez zamarznięte jezio 
ro jechało kilka par sań, wiozą­
cych wieśniaków z kościoła.

Urządzili oni wyścig po zamat 
znięlym jez orze. Z powodu S** 
lonej jazdy dość cienki lód za­
łamał su. na środku jeziora i 
dwoje sań wraz ze znajdujący­
mi się w nieb 7 ojobara. wpadły 
do wody. Zaalarmowano nie­
zwłocznie mieszkańców po-1

clitfc «i wtf Wflttoryny, skąd taz 
przybyto kUL« osób na pomoc. 
Zdofano uratować $ osób. Dwia 
osoby* Marjfc Kulmowa* i Mar­
on FoćKCr uioaely. RoIUnów- 
na i Rećke mieli pob/ać się w 
styczni*.

Tajemnicze samobójstwo posła
Poseł Waryński powiesił się w swym pokoju w hołeła

sejmowym
Lotem błyskawicy 

się wczoraj w Warszawie wia­
domość, że poseł na Sejm, dr. 
.adeusz Waryński, targnął się 
na życie

w hotelu sejmowym 
przy ul. W  ejskiej.

Według zebranych przez nas 
informacy) do pokoju nr. 121 w 
hotelu sejmowym, zaimowanego 
Przez posła Waryńskiego, usi­
łował dostać się w godzinach 
południowych służący. W obec 
tcfeo, że aL pukanie niki nie o- 
twierał, przybysz

aaaląnnował służbę.
Po otwrorzeniu drzwi zauważo­
no. iż poseł Waryński

wis’ na sznnrze, 
umocowanym do haka przy 
drzwiach. Sznur natychmiast 
przecięto i Waryńskiego ułożo-

rozeszła no na łóżku. Twarz posła byfa 
sina. Na m<ejsce przyoyl lekarz 
Pogotowia, który

stwierdził już śmierć 
samobójcy.

W krótce potem zjawili u* w 
hotelu przedstawiciele władz 
policyjno - rądowych, celem 
przeprowadzenia śledztwa. Na­
razi*

w* ui tulono
przyczyny samobójstwa.

Zmarły puL«ł WaryńsJ j w eią 
gu dłuższego czasu należał do 
partji Niezależnych Socjalistów 
(Drobnerowcy). Po wystąpień u 
z partji, dr Waryński został 

dyrektorem departamentu 
w  Ministerstwie Oświaty. W 
czasie ostatnich wyborów dr. 
Waryński wszedł do Seimu z U* 
stv państwowej B. B. Poza tem 
dr. Waryński był naczelnym re

dąktoren czasopism* tygodnio­
wego „N ową Kadrowa", /.marły 
tragiczną śmiercią poseł

t ecyt b e

tarjat'
nitpodległość odg^ywalr wybit­
ną r*K Wąrymkt (oj*i*e) 
schwrtany przer ock-ąnę rosyi 
ską, btauał przed sądem został 
bkazany ą ą  1 5  U t  katurgr w  
SzUssc (targu. W  *tr*«znycł lo­
chach twierdzy wkrótce po w y­
roku zmarł tu gii-żl cę 

Wstrząsające samobójstwo 
posła Waryńskiego wywołało 

olbrzymie poruszeń L- 
w sferach politycznych.

W  chwili oddania numeru na 
maarynę, śledztwo w  spranie 
tajemoiczcgc samobójstwa trwa.

f P I E R W S Z Y  1
I KAklfAWAkOtOY BAŁ» 
j H U M O R U  f
|  to  n u m e r  2  §

j Wesołych WiaucmoScł. 
IO Ôoezy

I

S K R Ó T Y
Deaotsą ■ Br«g«nx [«.' o cp*d

ku Uwiay, która nuypaU wpooliśu 
Hachiu-jfliDach 4-eh turyitów mauu** 
ller

Rząd JugotiKwi tyrk o risp  ito | -i
i ręce wróla dymicję.

 :c :—.
Na pr'.<_dmi*ści' karyaa Mont,t,u/* 

wybuchł groźny poża,, któiy loewg* 
Rc etę .  fwatlowocisią, iw g.at4 ca- 
iaj dzielnicy. Straty aięga^a -,1 m ik, 
nów frzukóni,

\Y ailajsooeroścl Troizdbrf
(Nadrenja) nlewykrvęi sprawcy 
włamali się w-nocy do magazynu 
„łteóskiej rabryki“ dynamitu, 
skąd skradli przeszło dwa tysią­
ca naboi pyro technicznych. Poli­
cje- podajrsawa, że »prawc«jri wis 
mania śą kom on iści.

Niemcy v obliczu 
pousłKtonoto ctrcjKu
BERliN  (ATE) —  Komu,,;- 

storn udało się wczoraj w kilku 
fabrykach berliiwiuch wvwotać 
strajk na tle obniżki płac rODOt 
niczych. Pracown.cy gazowni, e- 
lektrowui, tramwajów i innych 
instytuc/j miejskich naradzają 
się nad JuajRięm-

W  Uolonji grupn członkow 
związku młodzieży komun ztycz 
nąj agitowała wśród tramwoja 
tzy na rzecz przystąpieniu do 
rtrajku. Policja rozpędziła agi- 
‘atoińw, przvczen? aresztowano 
3 f osób. P.obotnicy w czeregu 
zakładów fabrycznych porzuci- 
i prac*.

W Esacr dokonano szeregu 
nowych aktów sabotażu w mief 
cow /cb  zakładach tramwajo­

wych. Szyny zabito w wialu 
m ejscach klinami i dotkliwie 
uszkodzono zwiotiuce, Jeden z 
wosów tramwajowych był o- 
strzeliwany. Ponad 50 proc za 
łogi trkoch Szybów węglowych 
przystąpiło do strajku. Policja 
dokonała aresztowań.

Równiat w Dusseldorfie od ­
działy komynistów stara «  B,ę 
przeszkodzili w  podejmowaniu 
pracy przez robotników nie b ‘,o 
rątych udziału w strajku.

Lotnik z samolotem 
w Sekwanie

PARY&  (PAT) —  W crorai 
w Sanouvl!le zdarzył się pod- 
cza j próbnego lotu w p a d e k  lo­
tniczy. Hydroplan dwumotaro- 
wy, pilotowany p -̂zez Pierre 
Bruneia, pełniącego od pięciu 
lat funkcje dyrektora technicz­
nego bazy konstrukcyjnej apa 
ratów cywilnych i wojst.owych 
w Sartouviile. wpadł do Sekwa­
ny. Po energicznem p o w ie ­
waniu udało się wydobyć zwłc 
kl Brunela z pod aparatu,
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Ostatnie przem ów ienia obrony
b2-gi dzień procesu przeciw posłom z Centrolewu

SŁYSZELIŚiuY CHYBA 
WSZYSTKO

Pięćdziesiąty trzeci dzień pro 
cesu brzeskiegol

Cóż może być obecnie no­
wego w tym przedłużającym się 
procesie? Cóż można powie­
dzieć takiego, o czem się przez, 
5'J dni c-hoćby słowem nie wspo 
mniało?

I dlatego tak proces nuży. 
A D W . STERLING O GŁUCHEJ 

HSZY W AKCIF 
OSKARŻENIA

Wczoraj repl kował przez 
i r ry  godziny »dw Sterling. A - 
takował oskarżenie.

— Czy oki eślono w stosunku 
do poszczególnych ludzi, sto­
pień i jakość ich winy? Czy po 
wiedziano, jaką rolę każdy z o- 
skarżonych miał odgrywać w za 
machu na rząd?

Bo jeśli tego nie zrobiono 
to n ech prokurator nie cieszy 
się z rezultatów procesu.

Jaki rząd miano obalić? 
Akt oskarżenia wspomina o 
tera ogólnie, mówiąc o „rządach 
marszałka Piłsudskiego". Ale 
nam, prawnikom, nie wolno tak 
mówić. Jakie były przygotowa­
li a do obalenia rządu, jakie pla 
ny i programy na przyszłość? 
Głucha cis*a.

I jeżeli w  pierwsze] mow ę 
pdwieaziałem, ie  prokurator ko 
p .e dół, w wodzie, to -ferąz prag 
nę, aby wykopał głęboki dół w 
ziemi, wrzucił weń swój akt o- 
skarżenia, przysypał z emią, u- 
bił mocno, aby sąd mógł na ten. 
k^-zyż postawić.

WYJAŚNIENIE A D W . ' 
SZURLEJA

Adw. Szurlej krótko wyjaśnił, 
te w przemówieniu sweih, nie 
miał byńajinniej. zdriiiaru do; 
iknięcia prok Grabowskifego, 
wołając: „Bądźmy u czciw i"
Zresztą oprawę tę już wyjaśnił 
w prywatnej rozmowie z oskar 
życielem.

ADW. SZUMAŃSKI 
O CYTATACH

Trzecim zkolei mówcą, był 
adw. Szumański, wskazując na 
to, że prokuiator Grabowski w 
swojej replice niewłaściwa za­
stosował cytaty. Wyszedł np. 
taki dziwoląg, jakoby dr. Putek 
pisał o naszym Prezydencie, a 
tymczasem Putek miał ha m y­

śli Prezydenta Boliwji. Po ob­
szernej analiz e cytat oskarże­
nia i polemice z prokuratorem, 
adw. Szumański kończy:

—  Mógłbym zakończyć swe 
przemówienie przysłowiem lu- 
dowem: „Dłużej klasztora, niż
przeora", ale zakończę własne- 
mi słowami: „Nie jesteście pa­
nowie sędziowie, sędziami prze 
mijającego regimeu, lecz jesreś 
cie obywatelami - sedz ami, 
wolnej, niepodległej, nieśmier­
telnej Polski.

ADW . LA ND AU 
f) BRa KU DOWODÓW

Zkolei zabrał głos adw. Lan- 
dau, srwierdzając, źe argumen­
ty prokuratora uderzają w prói 
nie, bowiem nie opierają s ę na

dowodach rzeczowych Powia­
dają, że aby zmobil.zuwać dla 
celów rewolucyjnych masy de­
mokratyczne, wystarczy o gita 
cju wieców. Gdy masy będą pod 
burzane, sama rewolucja jakoś 
się zrobi. My wszyscy wiemy, 
że rewolucję się inaczej prze­
prowadza i to jest pewne, źe 
nie iedyrie przy pomocy słowa 
wiecowego.

Centrolew to Jest fikcja. Na 
tę fikcję składa się 6 stron­
nictw. Oskarżenie nie dowio­
dło, czy Łyf spisek tych stron­
nictw.

Adw. Landau uważa, że czyn 
oskarżonych został wadliwie 
zakwal fikowany, lecz obrona 
do skazującego wyroku ręki nie 
przyłoży.

ADW. DABROwSKI 
O POJĘCIU W ALKI

Ostatni przemawiał adw. Dą̂  
browski: „W alki nie można u- 
tożsamiać z użyciem przemo­
cy. To jest utarte określenie. 
Mówi się np. o walce o rozwo­
dy, o walce o ograniczenie uio- 
dz n. W tem samem znaczeniu 
używa się słowa: walka poli­
tyczna. Nie ustalono rewoiucy 
nego programu stronnictw Cen- 
tiolewu, nie stwierdzono w ja­
ki sposób miał być przeprowa­
dzony, jakby mały Kazio mógł 
zatrżymać słonia, prześcignąć 
żyrafę i przepłynąć morze w łć 
deczce z korka. W yrok skazu­
jący nie może opierać się na 
domniemaniach."

W  czwartek oskarżeni wypo­
wiedzą „ostatnie słowo",

%a*nMOi ■ ■ B B H B

„Ksi? 2ą“ prze;! sądem za oszustwa
Kaucja 2 tysiące &oL — „Królewska pensja“  — Nie mn 
praw do tytułów — Slub z hrabianką czy „m iss Polonją4*

Ława sądowa gościła wczo-
rai

niebyiejikiego typka,
podającego się natarc^yw.e za 
„księcia", co nie przeszkadza 
mu być zwykłym kryminalistą.

Chodzi o 26-letn ego Zbignie 
wa Conlułta vel Jana Gin to w. tu- 
Dziewałtowskiego, n.ebiesKiego 
ptaaa zerującego na bruku war 
szawskim.

„Książę pan" 
dawał do gazet ogioszenia, iż 
poszukuje sekretarza z języ­
kiem angielsk m i ..

, kaucją 2.030 dolarow. 
Kandydatom, oświadczał z py­
chą, że posiada olbrzymie tere­
ny w Peru i Anglji, 

obiecując królewską pensję 
1.000 zi. miecięczn.e plus 10 do 
larów djet.

Dwaj panowie, którzy złożyli 
wizytę „ks ęciu" w hotelu Sas­
kim, dziwnie szybko zwącbali 
pismo nosem i z wątpliwościa­
mi swemi pobiegli do mzędu 
śledczego. Tam już miano 

długi spis grzechów. 
Niebieski ptak znalazł się w 

klatce.
Pol cja zainteresowała się n’e 

tylko jego przestępstwami, ale

( i„ C z a r  walca1
P r e m ie r a  w  t e t t .z e  „ N o w o ś c i"

Doprawdy nieprzemijający jest 
czar- walca: przetrwa! zwycięsko 
wszystkie rytmy nowoczesne i 
choć niekiedy usuwany 1 na plan 
dalszy, nie dat się wszakże wytę­
pić doszczętnie. Co i raz oi izioiy  
pow rotną faię nadduuajskich uic 
Folyj. „Czar walca1' jest właśnie 
w esołym . hym nem  na icn cześć- 
Operetka ta, która w sw oim  cza

Trzej królowie
Ttzej królowi* 
monarchów, e 
t  .óżrych  slron, 
tt.-.-ysrawszy- Ąz-utOt
wt .

v ć .... i  soi/ą w.el& 
l egŁctwii wszelakiego 
d a  obdarowania Jeznjkt małego 

I ; rszli do Betleem, podlejszej mie
ściny,

ułoży) dery o nóżek Dzieciny 
i W. inirwszT społem .rzy potężne kró

t łAV,7it; Jezuska, Józefa, Matnię.
-  A tem, nad staiwnką gwiazdka za.

,aśniaia,
lttór’  do Betleem królów prowadziła!

S am *.

sie obiegła cały św iat, wciąż oży 
wa, to w film ie europejsk .m  o 
tejże nazwie, to w am eryńansił.m  
„\\ cso.ym  poruczniku'1, to na sce 
na di, tu i owdzie wznaw iana, jak  
swieze w teuurze Mowości, pięk­
nie w ys-aw iona z udzia ero soli­
stek operow ych: Toli M auK iew i- 
czówny i Kew icz _ Sow ilsk iej u -  
datnie debiutującej w operetce.

Teraz d o /i.e io  widać, jak nie­
słusznie „ukryw aim  M ahkiew i- 
ćzównę w teatrze W ielk im . Sw ą  
a rję : „A ch , ty skarbie, ty kocha 
nie. z tobą m arzyć, z tobą śuić“ 
zaśpiew a.a  prześlicznie. Dem bow  
ski przypom niał tak niegdyś w -  
buląrną w W arszaw ie m elocję : 
„ W  ogródku szaiona m u zyk a—.'1 
oraz.-„Śpiewaj- ach śpiew aj, wal 
czyku, ty; m iłość opiew aj \ slo-d 
kie sn y - 11 : m usiał biso-wać wraz 
ze Szczaw ińskim .

M ilutka księżniCZKą dyla R a d - 
wanówna, Sm eszne typki dw or­
skie pyszuie „odstaw iali-1: ilo rsk i. 
Redo i O strow ski. Tańce w ypadły  
bardzo m ile dla oka, zwłaszcza  
dzięki wielce utalentowanej so lis . 
me L ityń sk ie j której w tercecie 
s c k u n d o w n i c  z powodzeniem Rus 
seiówna i Ż u k o w s k a .
■ Sądząc z g o r ą f e o  przyjęcia na 
prem jerze. „Czar w alca1' długo je 
szcze będzie ..czarow ał'1 nasza s to .

" r  b i-

i możliwośc ami dalszych kawa 
.ów. Zaczęto dochodzić, jak to 
jest z tytułem książęcym. Oka­
zało się, źe pomimo, iż na me­
tryce figuruje podpis biskupa, 
Glntułt, oszust
nie ma praw do iadbych tytu­

łów.
1 ak przynajmniej ośw adczyl 
;tgo ojciec,

to

Kącik

^jz5=t
O KATARZE

3 000 złotych, wierząc, że „księ 
ciu“ potrzeba

na... ślub z hrabianką" 
W odzicką z Poznania.

Rychło okazało się, źe i to i 
było oszustwem. P. Sikorski n e 
meldował policji, tylko ze wzglę 
du na reputację swej tiitny.

„Hrabianka" okazała się tyl 
ko... niebrzydką

Humorystyczna historja zwią uczestniczką konkursu na „n u sś
zana jest z procesem Giniułta. 
Zdołał on wkraść się w zaufa­
nie pierwszorzędnego krawca 
p. Sikorskiego, który nietylko u 
szył mu kilka garniturów, ale 
jeszcze kup ł złoty zegarek, cen 
ny pierścień i gotówką dał

Polonję".
Aferzysta z twarzą niewiniąf 

ka, wyp erał się winy., Był już 
dwukrotnie karany za oszustwa 
i prŁywłaszczenia.

Sąd orzekł trzecią karę; 2 la­
ta więzienia.

t g Izm wooer nęazy bczrobofuycu jesf zbcodn ą 
Da) czemprędzej ofiarę a bę- 
dzlesz *nia; sumień e spokojne @

OHfi

Jedna noc
w Pogotow iu RntunKowem  

IL

W  Pogotowiu robi się rojno. Strzał był niecelny i szczęśliwie
Drzw i Otwierają się . do pokoju  
w taczają się trzy osoby. Jakiś 
gruby pan, p iow aczcn y , a ra­
czej
popychuny przez dwie niewia­

sty,
ieaną starszą drugą młoaszą.

„\Vwwwaaaa euuuu iiii“ —■ 
słyszę jak eś niesamowite bełko 
tanie, wydobywające się z pier 
si pana. Twarz ma przytem nie 
z w] kle wykrzywioną, oczy 
u'kwione nieruchomo w m oc­
nym zezie. Lekarz odrazu orjen 
luie s.ę o co cbodzi.

.Zwichmęc e szczęki" —  mó 
wf flegmatycznie.

„Tak, tak, panie doktorze, 
było tak, mąż jadł..."

„W iem, wszystko zaraz załat 
wimy“ —  przerywa doktór.

Nieszczęśliwy grubas 
siada na krześle. Doktór ujmu­
je dolną szczękę. Mocne pchnię 
cie, krzyk bólu i za chwilę pan 
wstaje na równe nogi i już 
zupełnie normalnym głosem 
krzyczy: „O  Jezu,, o rany, jak 
bolało!"

Całe towarzystwo uradowane 
opuszcza lokal Pogotowia.

Tymczasem u wrót słychać 
sygnał karetkL która orzed 
chwilą nadjechała. Karetka 
przywiozła

niedouśłego samobójcę.

nie uczyn.ł denatowi większej 
szkody. Opatrunek na m ejscu 
wystarczy.

Blacego młodzieńca wprowa­
dza do ambulatorjum dwóch pie 
lęgniarzy. Młódzien ec ma 

zaciśnięte zęby, 
wzrok opuszczony, Cała jego po 
stać jest niemym wyrzutem, że 
30 mimo wszystko uratowano.

Na‘ ™rtania lekarza o powód, 
samobójstwa, nie odpowiada. 
Tylko macha ręką i milczy. Wi 
dać, że jest ogromnie wzruszo­
ny.

Dzwonek telefoniczny znów 
obwieszcza nowy wypadek.

„Tu mówi komisarjat —  ma­
my pijaną koDieię, nieprzytom­
na. Musieliśmy związać."

„Będzie płókanie" —  wzdy­
cha lekarz, nac ągając palto. Za 
chwilę już słychać sygnał ka­
retki. Sygneł tak dobrze znany 
mieszkańcom stolicy.

Drugi lekarz już nałożył opa­
trunek niedoszłemu samobójcy.

—  Panie doktorze —  odzywa 
sie wreszcie pacjent —  teraz 
będę mądrzejszy, będę już wie­
dział,

jak trzeba palnąć ^obie 
w łeb.

(D . c , t  , 
Ryszard Ross*-

Panuje teraz epidemja kąia- 
ru. Niedobrze kiedy podczas ta 
kiej epidemii mieszka nad tobą 
człowiek, który ma nos, jak 
trąuę, A co dopiero, kiedy len 
człowiek, tak jaK mój sąsiad, 
ma żonę 1 troje dzieci, a wszy­
scy z nosami, jak tiąby.

Cała rodzina nabawiła się ta 
kiego kataru, że aż u mnie su­
fit zucieKł. Poleciałem na górę.

—  Panie —  powiadani, —  co 
się tu u pana dz.eje?

— A puua co to obchodzi? — 
oburzył się zakatarzonym gło­
sem. —  Pilnuj pan swego nosa!

—  Właśnie —  odpaliłem, — 
gdybym  imał tak5 katar jak 
pan, touym swego nosa pilno- 
wuu _

T iuj! W  złą godzinę wym ó­
wiłem! Nazajutrz mnie taki ka 
far złapał, że ledwo Jtoię!

Paskudna choroba! Nupozór 
bagatelna, a w gruncie rzeczy 
ibaidżw dokuczliwa.

Człowiek zakatarzony jest po 
-zbawiony wszelkich przyjemno 
ści. Zcby nie wiem jak. wąchał, 
nic me wywąoha, żeby nie 
wiem co jadł, zawsze ma wra­
żenie, że je słonie ,

Miłość dla zakatarzonego me 
egzystuje. Jest taki siary dow­
cip; „Chciałbym być katarem, 
bu katar kładzie kouietę do łóż
ku *

Dowcip ten wymyślił czło­
wiek głupi. Bo eo za przyjem" 
ność położyć kobietę Ja łóżka, 
tylko poto, żeby jej kapać -z no

Zakatarzony nos je^t jak nie 
tnowię. Ciągie mu trzeba suszyć 
biefiznę. Bielizna ta chustki 
do nosa, to lajwiększii troska 
człowieka z katarem.

Pewna panna powiedziała.
- —  'teraz, kiedy main tak; ka 

tar, żałuję, że odmówiłam ręki 
temu staremu fabrykantowi chu
stek do nosa.

Jedyną istotą, która lubi ka­
tar, jest starsza koo.eta, chcu >a 
uchodzić za młodą. Bo tylkf 
wtedy, kiedy ma katar można 
ja nazwać smarkatą.

Człowiek zakatarzony jest 
narażony na niemiłe dowcipN •

Znalazłem się z pewną uro­
czą .panienką w milern „sam na 
sam". Zachowywałem się bar­
dzo skromnie. Bo czy cz.o- 
wiek z katarem może sobie na 
coś śmielszego pozwolić?

Panienka patrzy na mnie po 
błazliwie.

—  Pan — mówi —  przyponu 
na mi mój panieński pokoik 
..je s tem  wzruszony tem po­
równaniem. Panieński pokoik 
to przecież skarbnica niewmno 
ści-i skromności.

—  Dlatego —  pytam, —  że 
jestem taki skromny?

—  Nie —  odpowiada mi uro­
cze dziewczę. —  Tylko że nmj 
pokoik jest wilgotny i z sufitu 
też ciągle kapie.

Napoleon Sadek

Kupon

B ezp ła tn a  
p o m o c  prawna
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S Z U M O W I N Y
Opow ieść o n ie zw y k ły c h , a p ra w d ziw y c h  w ydarze niach  z  ż y t i a  stolicy

—  Nie wiem jeszcze. Wł&Sciwie wolałbym ją 
zatrzymać przy sobie. Przv  niej i dla niej może jesz­
cze zostanę uczciwym człowiek era Tylko przed­
tem jeszcze załatwię moje porachunki z tymi dwoma 
łotrami. Ale to raz - dwa! —  rzekł Mardek.

Teraz dopiero nagło zapyta!;
—  Panie mecenasie!... A le jeśli pan wiedział 

o tem, dlaczego pan mnie tu dręczył dwie godziny, 
słówka nawet nie mówiąc mi o tej nowinie?^

—  Bo chciałem wydobyć z pana tajemnicę pań-

—  A  to poco? Z c ‘ek».wości? Z przyjemności? 
Dla celów... naukowych? I czy to tak wolno uczyć 
się na żywem ciele ludJciem, depcząc po jego naj­
świętszych uczuciach, wdzierając się do najtajniej­
szych zakątków duszy i serca? Choć to ofiarę bar­
dzo boi;?

—  Znam ból, gorszy, niż Dański...
—  Jaki?
—  Moi! Jestem mężem Jadzi!
—  Pan? Mężem Jadzi? Co ja zrobiłem i Zgubi­

łem mo ą biedną małą!!
I padł na kolena, rycząc z żalu, tłukąc głową o 

ciemne mury więz:enLe...

Warski wracał do domu piesze Chc'ał przez 
drogę ochłonąć z wrażenia i nam yślić się, jak postą­
pić.

Rozstać się? Nie! Bo to skandal i wstyd. Poza 
tem cózby zrobiła Jadzia? Poszłaby na bruk, na po­
niewierkę? A  Jz ecko? I . c1 dhlej? Gryzłby s ę  w sa­
motności do końca życia? Nie, me, n.e!...

A le też dał ną omautućl Był ślepy, czy co?  Za­
wsze wątpił o tej miłości dla niego, ale teraz w,dz ai, 
że nawet sobie z niego wyraźnie kpiła. Tak ją w y­
soko cenił f  tak wzniósł, czyżby teraz miał tak nisko 
strąć ć ?  Głowa mu pękała.

Pow.edział sobie, że jedynym dowodem miłoś­
ci i skruchy ze strony Jadzi mozt Dyć teraz jeszcze 
tylko szczere wyznanie. Przyznan.e się ao swej prze­
szłości. Jeżeli tak — to dobrze...

A  jeżeli będzie m leżała, nie będzie jer długo 
trzymał u sieb.e, obcą już jego sercu, tę, która bez- 
prawn.e wtargnęła do jego ogniska domowego. Po- 

-w ie fej:
—  Wraca, do M ordka' I... do bagna, z którego 

cię wywlokłem!...

Ilekroć Warsk> wracał do domu, Jadzia szła mu 
aa spotttame pełna trwogi śmiertelnej. Pytała się 
sama s et»e:

— Co się dow edziat? Czy jestem już zgubiona? 
Czy jeszcze mogę mieć nadzielę?

Tym razem dziwnie milczał. Zaniepokojona, sa­
ma zapytała:

—  Czy masz jaką złą nowinę o twoim Mardku?
—  W yobraź sobie, że ni mn.ej ni więcej, tylko 

przyznał s.ę do wszystkiego.
—  Do napadu?! —  krzyknęła przerażona.
—  Prawda, że nigdybyś w to nie upierzyła? Ale 

uspokój się; nie uwierzono mu. Właśnie tem udo- 
wodn ł swą niewinność. Sprawę przeciw niemu umo­
rzono. Jest wolny.

A i  padła n- kanapę z wrażenia. Była szczęśli­
wa, bo to ratowało biednego MaPdka i ,ą, skoro u- 
staną poszukiwania. Warski to zauważył:

—  Widzę, że cię to bardzo ucieszyło.
—  CLyba ciebie też?
—  Owszem, choć żałuję, że wobec tego trzeba 

położyć kreskę na sprawie i uż, n gdy me dowiemy 
się, kun była ta, dla której sie poświęcił.

—  Czy to cię aż tak interesuje?
—  O tyle, że Mardek dziś wiaśnie opow,edział 

mi całą swą przeszłość. Mow ł, że kochał się kie­
dyś w kimś i był kochany. Kiedyś to było biedne 
dziewcz?ttko, a teraz podobno wielka dama. Ktoby 
to pomyślał, Wis-eńko, co?

—  1... co... jeszcze... powiedział? —  zapytała 
Jadzia, drżąc na calem ciele.

—  A  co cię nteresuje?
—  Czy nie podawał... imion... nazwisK?
—  Ciekawość to pierwszy stopień do piekła... 

Ale uspokój się: nie pow.edział.
Lecz bynajmniej tem n e uspokoił Jadzi.
Drżała na rnyśl, że już wie wszystko. Chyba nie? 

Bo jużty jej prze - eź cisnął w twarz straszne '.skai - 
żenie.

O, Jadziu, Jadziu! Gdybyś mu teraz padła w ra­
miona i szlochając wyznała całą prawdę, byłabyś raz 
na zawsze uratowana. 3 o  kto kocha prawdziwie, 
przebacza wszystko.

Ale Jadzia nie wiedziała, że mąż ją aż tak pięk­
nie kocha, tak idealn.e, tak wyrozumiale, szlachet­
nie i wzn.ośie.

Powiedziała sobie:
—  Nic nie w e.
A  w takim razie, poco pogiążać się niepotrzeb- 

nem wyznaniem?
W ięc m.iczala.
Westchnął głęboko. Zdawało jej się, że pobladł, 

że oczy mu zasnuły się łzawą powłoką, że dyszał 
ciężko...

A  potem nagle uspokoił s ę.
Bo choć chciał już wybuchnąć, ale postanowił 

jeszcze poczekać. Może jednak przyzna się sama?...
Mardek wyszedł z więzienia i błakał się po uli­

cach, oszołomiony.

Jadzia, jegc biedna mai« —  żoną adwokata 
W aisk ego, jego obrońcy! To pecn, to pech ., To 
w  ęccj, niż pech —  to katastrofa! Cc to będzie? I co 
teraz zrobić?

Najpierw postanowił gdzieś zamieszkać. Uda! 
się do swego dawnego gospodarza. Tamten mu 
rzekł:

—  Pokoik ale osanowne^e pana juk czeka od 
rana.

—  Jakto?
—  Byli tu dwaj panowie i zamówili dln pana
— Kto taki?
—  Ci sami, którzy niegdyś pena zaaresztowali 

Czekają w pokoju ua jó ia t
Myślał prask, chwilę, by uciec, choć wiedział, że 

przed pol eją rógdy się nie ukryje, Wszedł w ięc do 
swego pokoju, wahając się Powitali go, mówiąc:

Frzepraszamy za wtargnięcie- A le proszę sir 
naw nie bać. Przybyliśmy w sprawie Połci...

Mardek aż padł na krrasłe z wrażenia. Czyżby 
wiedzieli już o wszystkiett?

Tak. Wiedzieli. Przyznali się, że wiodzą już o 
uim i o Jadzr, Nawet, że wie to również sędzia śled 
ck.y Lumbert i dlatego właśnie umorzył sprawę prze 
ciw niemu. W iedz ano nawet już to, że Lewczak za­
bił Dzióbkę. Zato, że chciała ratować Polcię. Trzeba 
dziecko wyrwać ze szponów bandytów i wogóle ich 
un eszkodl wić.

—  ChcialDym żeby panowie tych bandytów 
mnie pozostawili. Mam z nimi porachunki osooiste

—  To bardzo niebezpieczna sprawa, ..
—  Niczego się me boję, bo n e mam nic do stra 

cenią. Tylko dopomóżoia mi uratować Polcię.
—  Porta* tai się, A  Sz*aję pan może zastać c o ­

dziennie o. piąief t „Zawady . Czaka tan* stale na 
pauią merpnasową

Mardek zamsnął pięści. Petem podał ręco Pimul 
skiemu i Bonacki«mu.

Wyruszyli na łowy.

Nie zauważył' wszakze wycaoaząc, że jacyś 
iwaj mężczyźni przyglądali im się bacznie i szepnęli 

do s.ebie:
—  Mardek z glinami. Dobrze wiedzieć. *
—  A  lak twoje sprawy *n ło s ie ?  —  zagadnął Le­

wczak Szlaję (bo byli to właśn e ei dwaj).
— Jutrc nastąpi wielki dzień Zapamiętaj sobie, 

jutro w poniedziałek dnia 28 sierpnia Jadźka mi się 
odda dobrowoln e. To —  mur, żeby nawet nie wiem, 
co. Już żadna siła ludzki mi tym razem nie przesz­
kodzi Wolałbym jednak, żebyś był na wszelki 
padek pod ręką.

—  Chętnie. Lub‘ę dopomagać w sprawach 
łosnych. ’

Dalszy ciąg nastąpi.

w v ■
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DANIEL B A C H R A C H .

Siadami przestępów
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta ar szew sk iego Urzęau Śledczego

W szponach szantażysty dancingowego
„Szanowny Panie! Nie spo­

dziewałam się, że chce pan w y­
korzystać chwilę mojej słabo­
ści i żądać zato ode mnie Pie­
niędzy. lNiesiety, me mogę pa­
nu pomóc, gdyż mam wyliczo­
ne pieniądze, przeznaczone na 
zakup sukien i będzie pan mu­
siał sobie w jakikolwiek inny 
sposób poradzić. Życzliwa 
n e le n a “ .

~  List ten w ręczy pani po­
słańcowi. Jestem pewny, że 
niedługo otrzyma pani drugi 
usuk z Pogróżkami oci niego, a 
wtedy przystąpimy do zlikwi­
dowania sprawy.

Tegoż jeszcze wieczora otrzy 
małem od niej wiadomość że 
oczekiwany przeze n.nie ’ list 
nadszedł. Był on dostatecznym 
dowodem przeciw niemu, 
brzmiał bowiem, jak następuje: 

..Droga Heleno! Odpowiedź

Twoją otrzymałem. Nie uwie­
rzyłbym, że dla Ciebie suknie 
ważniejsze są, jak życie czło­
wieka, do którego należałaś. 
Postępowanie Twoje oburzyło 
mnie i poruszyło do głębi. W o 
bec tego, że odmawiasz mi tej 
drobnej sumy, zmuszony jestem 
zwrócić się z prośbą o nomoc 
do Twego męża. Mam nadz.e- 
ję, że mi nie odmówi, tem bar­
dziej, gdy przedstawię mu do­
wody wiarołomstwa jego żo­
ny. Prócz Twego listu, w któ­
rym wspominasz o „chwili sła 
bości“ , zachowałem jeszcze na 
pamiątkę pewrą dyskrętr.ą 
część Twojej garderoby, co 
dla męża Twego będzie chyba 
dostatecznym dowodem zdra­
dy. Radzę Ci zatem nie dopro 
wadzać mnie do ostateczności 
gdyż może być za późno. Ka- 
rol“ .

Tu zaznaczyć muszę, że bez 
czelny szantażysta chcąc mieć 
dowody zdrady rzekomej mę­
żatki zabrał jedną z jej pod 
wiązek, jeką pseudo pani Du- 
r.in-Borkowska szukała w po­
koju, lecz domyślając się po­
wodu jej zniknięcia nie orzywią 
zywała do tego wagi.

List ten w zupełności wy star 
cza, aie, by go jeszcze bardziej 
obciążyć, spotka się pani z nim 
jednak i pod pretekstem braku 
pieniędzy, wręczy mu pani je­
den z pierścionków. Ja będę 
wpobliżu miejsca spotkania i 
po przejściu się z panią, zosta 
nie przeze mnie zaaresztowany, 
przyczem znajdą przy nim jej 
pierścionek. Zażąda pani przy- 
tem od niego zwrotu jej listów 
Jestem przekonany, że je nie 
zwróci, bedzie bowiem chciał 
nadal panią szantażować.

Dalej już wszystko szło w 
szybkiem tempie. Panna Lodzia 
spotkała się z szantażystą w 
kawiarni, Obserwowałem ich 
zdaleka, s ied zą c ,przy jednym 
ze stolików i zauważyłem, jak 
wręczyła mu Pierścionek. Na 
ulicy przed kawia-nią stał na 
czatach jeden z kolegów. Za­
mieniwszy z nim jeszcze kilka 
sfów, panna Lodzia. vel Dunin- 
Borkowska opuściła kawiarnię. 
Po iej wyjściu szantażysta 
obejrzał dokładnie otrzymany

pierścionek i z zadowoloną mi 
ną włożył go do kieszeni, po­
czerń zapłaciwszy kelnerowi 
wolnym krokiem skierował się 
ku wyjściu. W yszedłem za _iim 
i dawszy znak stojącemu na 
ulicy koiedze, razem nodeszliś 
mv go niego.

—  Jestem agentem policji 
kryminalnej —  odezwałem się 
podchodząc do niego. —  P oz­
woli pan z nami do bramy.

P o chwili zdumienia, szantaży 
sta odepchną! mnie i usiłował ra 
tować się ucieczką. W yjąłem  
browning i strzeliłem w powie­
trze, krz.rcząc, że o ile nie sta 
nie, to zrobię pżytek z broni. 
Jak w szyscy szantażyści, by? 
tchórzem i zatrzymał się. Na­
łożyłem mu kajdanki i zaw o­
ławszy dorożkę, odwieźliśmy 
go  do urzędu śledczego. Pod­
czas rewizji osobistej oo,yw1ś 
cie znalazłem przy nim otrzy­
many od panny Lodzi * pierścio 
nek.

Szantażysta usiłował grozić, 
że o  ile nie zostanie zwolniony, 
to na rozprawie sądowej skbm, 
prmnituje panią Dunin-Borkow 
ską, lecz wyprowadziłem go z 
błędu i opowiedziałem mu, kim 
jest w  rzeczywistości owa bo­
gata mężatka. 0  innych jego 
ofiarach nie wspominałem ani 
słowa, a I on nie chcąc wido­
cznie jeszcze bardtlel ob­

ciążać zamilczał o  tem, będą. 
widocznie przekonany, że nic 
o tem nie wiemy.

Pu kilku tygodniach bez­
czelny szantażysta stanął pizwJ 
sądem. Rozprawie przewodni­
czy ł jeden z najsurowszych SI 
dziów, sędzia Krosta. Byłem 
przekonany, że na kilka Jat: spo 
łeczeństwo uwolnione zostanie 
od bezczeir.ego łotra, który tki 
sumieniu swem miał zgcic Ink 
winnych d z ie w c z ą t .  Tac- > . - ? T  
lem się, gdyż po k ró tk ie j  nara­
dzie Sąd ogłosi! wvroks mocą 
którego szantażysta skazany 
został na cztery lata więzienia. 
Cr.oąc być zupełnie pewny*, żc 
w wiezieniu nie będzie en opo 
władał *o swych poprzednie!; 
ofiarach, postarałem się przy 
oom ocy naczelnika Dra Ueli- 
zeną, by dla odbycia kary oć 
transportowany został do fcje 
miec.

Panna Loazia otrzymała od 
pana J. sowitą nagrodę, ja zaś 
piękną złotą papierośnicę. 0  i 
tego czasu szantażysty w iece1" 
nie widziałem.

KONIEC

Jutro rozpoczniemy druk sen- 
tecyineigo opowadanJa p. ■ 

chracha p. t,

„U Krok od liom"
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K R O N I K a  K R A K O W A
Uwaga!

Z dniem 8 stycznia 1932

numer telefonu
naszej redakcji, admin. i drukarń: 

zo sta je  zmieniony

na 173-02

Depesza, która go me doszła.
Z Krakowa do Bombaju, do Mahatmy Gandhiego

o czem zawiadamiamy niniejszem 
naszych Szanownych Czytelników

REDAKCJA.

Środa : Trzech Króli.
Czwartek : św. Lucjana.
Wschód słońca o j j . 7‘59 zachód o j j .  16.10

Priepeuriednie astrologiczne.
Mimo. że dzień dzisiejszy nie należy 

do najgorszych, jednak lepiej wstrzy­
mać wszelkie ważniejsze zamierzenia, 
gdy. mogą się niepowieść.

W  spkawach sercowych znak żspy­
tania.

Stan pogody:
Raakiem mglisto, słahy mróz, potem 

przejściowe rozpogodzenia, przelotne 
opady i wiatry aachodme

ŚRODA.

Teatr miejski t pop. „Betlejem Polskie" 
w iecz.: „Dziewczyna i hipopotam

Apollo: „Światła wielkiego miasta". 
Bagatela t „Panna wdówka*'.
Słońce i „Kobieta na Marsie". 
astuKa : „Tragedja „merykańsz »"
Switi „Sw. Antoni Padewski” .
Adriat „K r ..awy wschód".
Uciecha : „burza nad Zakopanem'*. 
Warszawa: „Księżna Luiza Koburska 

(Romans córki królewskiej).

Radjo (Środa)
G. 10 Nabożeństwo, 11.5o Sygnał 

czasu, 1*2.10 Transmisje z Warszawy, 
14 „Jakie świnie chcwaó w obecnym 
czasie'*, 14.20— 16.20 Transmisje z War­
szawy, 16.20 Płyty, 16.40— 17.10 Trans­
misje z Warszawy, 17 15 Odczyt, 17.30 
do 19 Tisnsmisje z Warszawy, 19 Roz­
maitości, 19.10 „Świetlica strzelecka*', 
19.25 „Skrzynka pocztowa", 19.40 Pro­
gram, 19.45—22.45 Transmisje z War­
szawy, 22.45 Odczyt, 23 Muzyka z War­
szawy.

Nocny dyżur aptek.
Rynek 45, Łobzowska 6, Grzegórzecka 

9, Długa 4. Krakowska 19, Podgórze— 
Ryaek 9.

Do jednego z urzędów pocz- J  
towych w Krakowie, zgłosił się 
jakiś starszy mężczyzna i zażą- [ 
dał blankietu telegraficznego 
Po wypełnieniu blankietu z do- i 
piskiem ,,pilny" u góry, oddał [ 
go urzędniczce pocztowej, która 
znalazła się w nie.nałem zakło­

potaniu, czytając treść depeszy, 
zaadresowanej :

„D o  Pana Mahatny Gand~:ego 
w Bombaju".

W depeszy tej autor składa 
prorokowi hinduskiemu kondo 
lencję z powodu aresztowani] go 
przez władze angielskie, wyraza-

j  jąc jednocześnie hołd dla jego 
| działalności.

Ponieważ okazało "ię, że na­
dawca depeszy jest umysłowo 
chory, a przedewszystkiem nLma 

j  gotówki na opłatę telegraficzną, 
I przeto telegram zamiast do Bom 
I baju, pojechał do kosza.

Wędrująca bielizna.

D R U K I
handlów,., przemysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
c z a s o p i s ma  wykonuje 
możliwie u a j t « m a j

„Drukarnia Monopol”
KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 

Telefon 104-82.

Or.egdajszej nocy w Jordano- wiodły do Krakowa, policja tu- ! prowadzono rewizję w mieszka-1 Kino Muzeum
wie, dokonano kradzieży stry- j  tejsza aresztowała za współudział j niu Róży Majerowej przy ulicy j  wyświetla dziś film p. 1 Krzy-
„i : : „i — - -  —i-~j - w kradzieży 23 letnią Elsenbaum Miodowej 47 i tu znaleziono w

Stellę, false Protter, zamieszkałą całości skradzioną bieliznę, którą 1C’ Prz^'
przy ul. Wadowickiej 45. W cza- zwrócono poszkodowanemu, 
sie dalszych poszukiwań prze-

chowej i skradziono na szkodę 
Izraela Munka bieliznę wartości 
420 zł.

Ponieważ ślady za sprawccmi
gody, i podióże. Ponadto doda­
tek i homedja.

O d w ilż  w  K ra k o w ie .
Z powodu padającego wczora; Całe popołudnie, aż do wie- 

koło południa deszczu, śnieg czora automatyczne wozy szczot-
całkiem stopniał, a na ulicach 
potworzyły się olbrzymie bajora, 
kałuże i formalne bagniska.

miasto.
Na plantach śnieg utrzymał się

kowe oczyszczały jezdnie z błota najdłużej, a dzieci korzystały z 
i tającego śniegu, zaś wozy cię- jazdy na saneczkach, 
żarowe wywoziły sterty błota za

Długowieczność.

W  Radomiu zmarł J. Weiniuli*, 
sędziwy żyd, przeżywszy lat 110.

Zmarły do ostatniej chwili 
trzymał się krzepko, czytał zaś 
nie używając szkieł.

Zmarł skutkiem zapalenia płuc.

Wypadki w Tatrach w ubiegłym roku. Pomysłowe OSZUStwo służącej.

Hajlaflsza oprawa obraziw
oprawia w ramy owalne obra­
zy i lustra szybko i najtaniej

ADAM SŁ0T0Ł0WICZ
K raków , Zwierzyniecka 11. 

T e le fo n  1 8 0 -2 5

Pesh kieszonkowca.

W przechodzie przez ul. T o ­
polową, skradł Emil Burzawa ro­
botnik, na szkodę Wiktorji Za­
mojskiej, gotówkę 16 z ł , Burza- 
wę wsadzono du kozy.

Z ta rg o w icy  m iejskiej.

W  ostatnim tygodniu spędzono 
na targi ogółem  1603 zwierząt 
rzeźnych. Ze spędzonych na targ 
sprzedano: na konsumeję miej­
scową 1565 sztuk, na zamiejsco­
wą 38. Spędy były mierne, po­
pyt bardzo ożywiony. Ceny bez 
zm any. Wszystkie sztuki sprze­
dano.

Mimo dużej ilości turystów 
w Tatrach, w roku 1931 wy­
padków śmierci było tylko dwa.

Dnia 3 stycznia r. z., skutkiem 
poślizgnięcia się na zaśnieżonej 
ścieżce z doliny Pięciu Stawów 
do Morskiego Oka, zleciał z la­
winą Jan Kramer do doliny Roz­
toki i zginął na miejscu. Drugim 
śmiertelnym wypadkiem było za­
ginięcie dnia 24 cżerwca członka 
orkiestry wojskowej 10 p.p. ś. p. 
Zygmunta Więckowskiego, który 
zginął na źloDie, ’ na północ­
nych zboczach Giewontu. Zwłoki 
znaleziono przypadkowo dnia 4 
lipca.

Lżejsze wypadł zdarzyły się 
tylko czterokrotnie. 25 czerwca 
15-letni Fajwel Banach, spadł

ze Swinicy do doliny Walentko 
wej i uległ silnym potłuczeniom. 
Dnia 15 sierpnia zleciał z Kozie­
go Wierchu znany taternik dr. 
Kowenicki. Ponieważ spadł on 
na śnieg, skończyło się na zła­
maniu ramiena.

J>zeci wypadek zdarzył się p. 
Halinie Jastrzębowskiej po stro­
nie słowackie], która schodząc 
z Małej Wysokiej na Rohatkę, 
zleciała z wysokości około 80 m. 
na stronę doimy Swistowe] I tym 
razem wyjątkowo, skończyło się 
na potłuczeniu. Wreszcze 23 
sierpnia z bocznej drogi, wiodą­
cej z Kuźnic na Halę Gąsienico­
wej, zsunął się w stronę doliny 
Glczyskiej p. Szydło z Warsza­
wy, który uległ potłuczeniu gło­
wy i zwichnięciu ręki.

Bezdomna bezrobotna. Eugenja 
Migdałówna (lat 21), służąca, 
chcąc ulżyć swej doli, wpadła 
na ciekawy pomysł. O to obcho­
dziła sklepy i pobierała artykuły

spożywcze nu rachunek Jakóba 
Penzera zamieszkałego przy ul. 
Parkowej 1.

Oszustwo się wydało i nie­
szczęsna Genia wsiąknęła do paki.

Śmiertelne odwiedziny.
Niezwykły wypadek wydarzył 

się w Warszawie w domu przy 
ul. Kruczej 1. 10. Oto do zamie­
szkałych kuzynów przyjechała 
z Łodzi 35-letmalta Brandesowa.

W  czasie wchodzenia po dra­
binie na antresolę spadła, ude­

rzając głow ą o kamienną po- 
Jadzkę.

Uderzenie było tak silne, że 
nieszczęśliwa poniosła śmierć na 
m iejscu. Zawezwany lekarz stwier 
dził, że śmierć nastąpiła Skutkiem 
pęknięcia czaszki.

Ceny na ostatnim targu.
W czorajszy targ w Krakowie 

był dość ospały i nieruchliwy. 
Wieśniacy zjawili się w mniej 
sztj liczbie niż zazwyczaj.

Płacono za utr ir.leka niezbie- 
ranego od 30— 35, śmietanki 70 
do 80 gr. śmietany kwaśnej 1.60

do 1.80, za 1 kg. sera 80— 1 zł. 
masło deserowe 4’20— 4*40, zwy­
czajne 3*50—3*80, za świeże jaj­
ko 15 gr.

Ruch na targu był stosunkowo 
słaby.

Studenci obcokrajowi we 
Francji.

Podobnie jak przed wojną tak 
i teraz studenci z całego świata 
ciągną na Studja do Francji, a 
zw łaszcza do Paryża.

W roku zeszłym było tych stu 
dentów 15.000, w czem połowa 
w Paryżu. Nie wliczamy w to 
studjujących na „uczelniach wol­
nych obcokrajowców, których 
liczba wynosiła kilka tysięcy. C ie­
kawy jest podział narodowościo­
wy.

Zatrucie całej rodziny gazem świetlnym.
G a z  przeniknął Dr zez gruby mur kamienicy.

W e Lwowie przy ul. Domini­
kańskiej, z jednego z mieszkań 
parterowych, zamieszkałego przez 
zegarmistrza Targalskiego, są- 
siedzi poczuli rano ostrą woń 
gazu świetlnego.

G dy na pukanie nikt się nie 
odezw ał, wtargnięto do wnętrza 
i znaleziooo Targalskich, ojca i 
trzy córki leżące bez przytom ­
ności.

Sprow adzony lekarz przywro 
cił przytom ność trzem osobom , 
natomiast jedną córkę w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala.

Wypadek ten wywołał wielkie 
zdziwienie, gdyż w mieszkaniu

tem niema wcale instalacji gazo- wykazały, że gaz przenikrąi 
w^j. przez gruby mur kamienicy, do-

Przeprowadzone dochodzenia stając się do wnętrza mieszkania.

Szpital w Warszawie wystawiony 
na licytację*

Ogłoszona przez komorników ul. Śliskiej, 
warszawskich lista najbliższych j  Licytacja zarządzona jest dla
licytacyj zapowiada między inne 
mi przymusową sprzedaż rucho­
mość w szpitalu dla dzieci przy

pokrycia drobnej należności wy­
noszącej, zaledwie 600 złotych.

Przodują Rumuni, cieszący się 
zresztą specjalne opieką rządu 
francuskiego (140 stypendjów 
rocznie), a wysyłający 2560 aka­
demików, w czem w Sa.nym Pa­
ryżu 1490, dalej Polacy 2490, 
Niemcy iÓ l5, Bułgarzy 1015, 
Rosjanie 960, Anglicy 730, Czesi 
713, Stany Zjednoczone 605, Ju- 
gosłov ianie 513, Chińczycy 488 
Grecy 455, Egipcjanie 361 .Szwaj 
carzy 269, Węgrzy 262, W łos ’ 
219, Łotysze 200, Litwini 185, 
Turcy 167, Luksemburczycy 155, 
Persowie 152, Kochinchińezycy 
151, Syryjczycy 152, Palestyń­
czycy 126, Szwedzi 119, Au- 
st-yjacy 110, Anamici 105, Pe- 
ruwjanie 70, Kanadyjczycy 66, 
Australijczycy 44, Japończycy 43,

Roślina przepowiadająca 
trzęsienie ziemi.

W  Indjach wschodnich istnieje 
roślina pokrewna naszej fasoli a 
posiadająca tę własność, że na 
kilka godzin przed trzęsieniem 
ziemi zwija swe listki i wygląda 
jak śpiąca co ma być znakiem 
że trzęsienie ziemi nadchodzi.

P rzytrzaśn ięty  k ieszon k ow iec
Za współudział w kradzieży 

kieszonkowej 140 zł. w kinie 
Wanda na szkodę Stanisława 
Wojtaszka zam. przy ul. Zyhlikie- 
wicza 5, aresztowano Maksa 
Sztreja zam. ul. Zabłocie 9

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Nr Gródku 2. —  Teiefen 104-82 (od yodz. 8 —  11 w poi.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wlorsz mm 50 gr. Drobne 30 groszy zs wyraz. Prenumerata miesięczna zl. 3 wrnz z ońnosrcniem dc domn.

Odpowiedzialny redakler i wydawca: Alfrsd Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Ni. Gródka 1


